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weksped. miesięcznie 1,50 zł z od-
Przedpłata noszeniem przez pocztę 20 gr
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­

Za ogłosz. pobiera się od wierszaSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy naOgłoszenia

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­

7.10
7,11
7,13

Środa W ojciecha  
C zw artek Jerzego  
Piątek M arka ew angelisty

D ziś w schód słońca 4,48 zachód
Jutro „ „ 4,46  „
Pojut. „ „ 4,44  „

szaniu.

Wąbrzeźno, czwartek 24 kwietnia 1930 r.

maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko.
munikacji, otrzymujący nie ma prawa źądr.<f pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła- 
___ 2_. Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252,
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Rozwiązanie Sejmu?

Zmiany w rządzie?

Pielrzymka u Ojca św.

Niebezpieczeństwo nowej wojny. ,

Zmiany w rządzie?
Warszawa, 23, 4. N iektóre pism a tutejsze po- głoski na  m iejsce gaibinetu  p, Sław ka pow ołany m a  

dają, że w  kołach politycznych obiega pogłoi ka o być rząd, posiadiający określony program gospo- 

m oźliwpiścii zm iany obecnego  rządu. W edług  tej po- darczy.(?!)

Niebezpieczeństwo nowej wojny!
Skoro tylko ew aikuacjia stanie się faktem do ­

konanym , będą m ieli ręce rozw iązane i rozpocizną 
daw ną już przygotow yw aną akcję zaczepną przie-

Staraniem m iejscow ego oddziału Ligi. A ction  
Francaise odbył islię w  Lyonie w ielki m eeting po ­
lityczny, na którym  rozpatryw laina była spraw a e- 
w takulacji iN adrenjii i grożącego w skutek tego nie­
bezpieczeństwa now ej W ojny.

W końcow ych przem ów ieniach zabrał głos Le­
on D audet, który w ykazyw ał błędy, popełnione 
przez dyplom ację francuską od chw ili podpisania 
traktsltu. Podkreślił on niebezpieczną sytuację, 
którą stw arza dla Polslki ew akuacja N adrenji. D o­
póki W ojska francuskie stały nad R enem N iem cy  
nile odważyły się rozpocząć sw ej akcji' przeciw ko  
Polsce,

ciw iko Polsce. Leon D audet jest bardzo pesym i­
stycznie nastrojony co do w ynlików ew akuacji.

O św iadcza on, liż za 5 lat Polska stanie się łu ­
pem N iem iec, poczem nastąpi zduszenie Francji, 
D audet w idzi itylkoi jeden ratunek —  ustalenie w e  

Francji m onarchji, republika bow iem —  jego zda­

niem  jest złożona z ludzi, nieodpow iednich do pro ­

w adzenia polityki 'm iędzynarodow ej.

PODWYŻSZENIE CŁA. 'i
Berlin, 23, 4, D onoszą, że z dniem 25, b, m , 

w chodżi w życie rozporządzenie o> staw kach cel­

nych  na pszenicę ii jęczm ień brow arniany, podw yż ­

szające ito cło z 12 na 15 m arek za centnar m etry ­

czny. Staw ki celne za jęczm ień pastew ny utrzy ­

m ane będą w  dotychczasow ej w ysokości,

POGŁOSKI O ROZWIĄZANIU SEJMU.

W arszaw a. W  tutejszych kołach politycznych  

krąży uporczyw ie pogłośka, że rozw iązanie Sejm u  

nastąpi jeszcze przed zgłoszeniem  w niosku posel­

skiego o zw ołania nadzwyczajnej sesji sejm ow ej. 

Zam ierzeniem  pew nych klubów  jest zgłoszenie ta­

kiego w niosku  w  końcu kw ietnia.

Młodzież, nauczycielstwo i kolejarze polscy 
z pielgrzymką u Ojca św.

Rzym- W ubiegłą niedzielę O jciec św , przyjął 

pielgrzym ki polskie nauczycielstwa, m łodzieży  

szkolnej, kolejarzy śląskich oraz urzędników .

W  im ieniu nauczycieli i m łodzieży przem ów ił 

ks, Józef K ow alińśki z W arszaw y, prosząc o bło- 

gosław ieństw o' apostolskie. O jciec św , w ygłosił 

dłuższe przem ów ienie, w  którem  pow iedział m ię­

dzy inniem i, że Polska i Polacy są zaw sze droldzy  

Jego sercu, albow iem  w ęzły, którem i O patrzność

KOMISARZ DLA PALESTYNY USTĄPIŁ.

A ngielski kom isarz dla Palestyny  Sir John R o ­

bert C hancellor podał się do- dym isji.

połączyła G o z Polslką, są m u szczególnie drogie^  

W końeu. Papież udzielił błogosław ieństw a piel­

grzym om  i ich rodzinom . Złożono O jcu św , w  darze  

12 kłosów  z ziem i rzeszow skiej oraz album  z fo.- 

tografjam i z akadem jii w arszaw skiej na cześć O jca  
św iętego'.

M łodzież polska przyjęła K om unję św , podczas 

uroczystej m szy u  grobu św , Stanisław a K ostki.

Podjęcie rokowań między Polską a Niemcami
w  spraw ie podw yżki ceł.

Poseł niem iecki w W arszaw ie U lrych R au- R auscher otrzym ał od rządu niem ieckiego polece- 

sicher, baw iący na urlopie w  N icei, od !w ołany zo- nie podjęcia z rządem  polskim  rokow ań w  spraw ie  

sltał telegraficznie do B erlina, skąd po jednodnior noty  polskiej i podw yżki ceł agrarnych, 

w ym pobycie odjechał do W arszaw y, M inister ------------

Wymiana depesz z Murzynami.
P, Prezydent odpow iedział następującą depe­

szą;

,,D o Jego C esarskiej M ości H aiie Selasie L, C e-

P, Prezydent R zplitej otrzym ał od cesarza Etjo- 

pji następującą depeszę;

„D o Pana Jego Ekscelencji Pana Prezydenta  

R zplitej Polskiej,

M aim y zaszczyt oznajm ić W aszej Ekscelencji, 

że z pow odu zgonu Jego cesarskiej M ości ces irzo- 

w ej Sauditu, który nastąpił 2 kw ietdia, zostaliś­

m y dnia 3 kw ietnlia proklam ow ani królem królów  

Etjlopji i jesteśm y szczęśliw i m ogąc W , Eksc. po ­

w iadom ić o w stąpieniu  przez nas na tron cesarski, 

(— ) H alle Selasie L “

Wyrok na „Deutschumsbund"
10 oskarżonych skazano na więzienie i twierdzę.—Kwiaty dla „męczenników za sprawę niemiecką**.

W B ydgoszczy zapadł następujący w yrok;

prof, H eidełeck zasądzony  żoisitafł na 6 m iesięcy  

w ięzienia, i 6 m iesięcy tw ierdzy,

dr, K rause na 6 m ieśięcy w ięzienia,

von W itzleben na 3 m iesiące W ięzienia z za­

w ieszeniem  kary  na 3 lata,

Jenner na 3 m iesiące w ięzienia z zaw ieszeniem  

kary  na trzy  ła)ta,

dr, Scholz z Poznania na 6 m iesięcy w ięzienia,

Schm idt na 6 m ilesięcy w ięzienia i 6 m iislięcy  

tw ierdlzy,

sarza Etjopji A ddis A beba,
D ziękując W alsziej C iesarśkiej M ości, za łaskaw e  

pow iadom ienie m nie o Jiego>  w stąpieniu  na tron ce­

sarski Etjopji, proszę G o o przyjęcie m oi  eh szcze­

rych życzeń długiego- i sław nego panow ania dla  

szczęścia i pom yślności Jego państw  i ludów , 

(— ) Ignacy M ościcki,

A rndt na 3 m iesiące w ięzienia z zaw ieszeniem  

kary na 3 łata,

W indkelhiausen ze Starogalrdlu na 2 m iesiące 

W iężieniia z zaw ieisizeniem  kary na 3 lata i

red. D obberm ann na 6 m iesięcy w ięzienia,

Prokum atior dir. K uz'iel zgłosił po w yroku apela ­

cję a obrona i oskarżeni, zastrzegli sobie 3 dni cza­

su do nam ysłu.

Po ogłoszeniu w yroku przed gm achem sądb o- 

kręgow ego zgrom adziła się —  liczna grupa N iem ­

ców , którzy w ręczali kw iaty „m ęczennikom za  

sprawę niem iećką“ (!!)

W  czasie roizprawy w śród publiczności znajdo'- 

W ajł się pos, G raebe w tow arzystw ie p, N eum an- 

noiw ej i żony prof, H ęidelecka, którzy ironicznie  

uśm iechali się w  kierunku trybunału,

„Przybysz z innej wsi 
„winien się okupić!“

Ze Sochaczew a donoszą: W e w si D ąbrow a 

Stara w  pow , sochaczew skim  baw ił u sw ego szw a­

gra przez św ięta W acław K ow alew ski 1 m ieszka­

niec w si C ybulice w  pow , w arszaw skim . Przyby ­

cie K ow alewskiego zostało przez m iejscow ych pa- 

robczaków przyjęte b|ardzo nie przychylnie,, gdyż  

go podejrzewali, że przyjechał w  konkury do' słyn ­

nej z urody i iznacznego< posagu A nieli', Pietrusiń­

skiej,

i ??gs»gaawmni»'i i ■ niw gi iii nmi ।  t —w j »■ wy f f h

G dy K ow alew ski w yszedł W ieczorem w pier­

w sze św ięto z chaty został przez kilku chłopów  

napadnięty. U derzony kołem w głow ę padł na  

ziem ię trupem  z rozbitą czaszką.

Policja aresztow ała 'sprawców zabójstw a Jana  

i H enryka braci Zalewskich, którzy przyznali się  

dó zbrodni tw ierdząc cynicznie, że „przybysz z in ­

nej w sil w inien się im  okupić!"
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B ydoiszcz, 22 . 4 . P olic ji 'bydgoskiej udało się po  
dłuższem śledztw ie aresztow ać spraw ców ohy-  
dln ieo m ordu , dokonan iego przed kilku m iesiącam i 
na O isoflbaie > ks. proboszcza śp . B obow skiego w  S ad-  
Ik falch w  paw . w yrzysk im , w  osobach niejak ich Jó-  
iZ eifia S telca i F eliksa P taka, przychw yconego w

O brazek przedstaw ia zam ordow anego śp . ks.dziekana R obow skiego  kilka godzin  po  dokonan em  

m orderstw ie .

Straszna śmierć w płomieniach
dżiny . A ż dó ostatn iej chw ili pozostał proboszczW  m ałej rum uńsk iej m ieścin ie C ouresti doszło  

w  W ielk i P iątek  do m rożącej w  ży łach krew  ka- 
tastro fy .

W  czasie nabożeństw a zapaliły się od św iecy  
Z eischn ięte w ieńce i w  jednej chw ili drew niany  ko ­
śció łek  (stanął w  płom ien iach . P ow stała straszna  
pan ika, która doszła do punktu kulm inacy jnego , 
gdy drzw i, które otw ierały się od w ew nątrz , nie  
dały siię w skutek napo .ru oszalałych z trw ogi o- 
dem knąć.

G dy S traż pożarna przyby ła z ra tunk iem , za ­
sta ła już ty lko  dym iące gruzy . P rzeszło 100 osób  
pad ło  pastw ą pożairu .

P rzy  w ejściu  'doszło  do dan tejsk ich  scen . W szy ­
scy  zgrom adzili się przy  drzw iach  kościelnych , tw o  
irlząc żyw ą barjerę , która rów nież uniem ożliw iła  
każdą 'akcję ra tunkow ą z zew nątrz .

P onura traged ja rozegrała się w ciągu półgo-

W ągrów cu . O baj m ordercy , którzy m ają m a su- 
m ien liu szereg rabunków , m . in . zbro jny napad w  
styczn iu r. b . na pleban ję w S ierakow icach na  
P om orzu , z najw iększym cyn izm em przyznali się  
do dokoinalnego  m ordu . O bu grozi kara śm ieró i.

na am bonie i odczy tyw ał głośno całe ustępy z pi-  
sm ;a św ,, chcąc uspokoić w ile ,m ych . P roboszcz, 
jak też jego syn , który sta ł obok niego , znalazł 
śm ierć w  płom ien iach .

W e 'W si niem a an i jedhelj rodziny , któraby niie  
starad iła krew nych w  te j katastro lfie .

Z arządzono dokładny sp is ludhośd i, by ustia llić, 
ostateczną  liczbę ofiar. N a m iejsce  katastro fy  przy  
był m inister spraw  w ew n, ize szitabem w yższych  
urzędn ików  i zrogan izow ał pierw szą pom oc.

M iejsce strasznej katastro fy  przedstaw iła ponu ­
ry  w idok. Już z dala w idać dym iące ru iny kościo ­
ła , a na traw ie leżą zw ęglone kości, obok których  
griom adżi się tłum  m ężczyzn , kobiet i dzieci', któ ­
rzy w  zg lisizczach chcą w yszukać szczątki sw ych  
krew nych .

O koło  stu zw łok położon . obok sieb ie , nie zdo ­
łano je idna |k stw ierdzić tożsam ości osób , gdyż  ity l- 
k 'o z ubrań , lub bucików  m ożna się dom yślać , czy ­
je to zw łok i są.

T udor A ngelescu , który zdo łał się uratow ać, 

tak przedstaw ił dzienn ikarzom przeb ieg katastro ­
fy  : „O koło godz. w pół do 9-te j w ieczorem  zgro- 
m adzili się w iern i w  cerkw i. W edle zw yczaju  pra ­
w osław nego , m ężczyźn i ustaw ili się oddzieln ie od  
kobiet. C erk iew  jest ty lko 9 m . szeroka i 15 m . 
długa. P om im o  to jednak  w eszło do cerkw i około  
150 osoób. N auczyciel ustaw ił chór dzieci koło  
ołtarza i pop rozpoczął w łaśn ie nabożeństw o 1, gdy  
nag le zapalił się w ien iec nad ołtarzem . P ow stała  
straszna pan ika. W szyscy krzyczeli ,,O gień !“ —  
K siądz  biegał naokoło ołtarza, jak  m ysz w  pułapce.

„D rzw i kościo łlas są ty lko pół m etra szerok ie i 
każdy chciał się 'w ydostać , ale z zew nątrz nap ie­
ra li' ludzie , którzy chciieli znów  przedostać się do  
koiścito ła, by ra tow ać sw ych blisk ich.

P ow stała w alka  na życie ii śm ierć . P anika się  
zw iększy ła jeszcze bardziej, gdy  jakaś kobieta , któ  
ra oszalała , postaw iła 1 się w  dbzw iach , nie w ypusz ­
czając nikogo ii krzycząc: „N ik t nie w yjdzile , nim  
m oje dzieci się nie uratu ją '* .

D rew nilany  kośció ł stanął w  kilku m inutach w  
płom ienach i palił się jak słom al. N a tłum y, zgro ­
m adzone w  kościele , spadały z dachu isk rzące się  
kaw ałk i drzew a.

S am  nie w iem , jak zdo łałem  dostać się do . okna  
i) uratow ać!"

O fiary trag icznej katastro fy  pochow ane zośaały  
w  40 grobach , w  tak i sposób , że w  każdym  grob ie  
pochow ano członków jednej i te j sam ej rodziny . 
O gółem  pochow ano 110 ofer, W  pogrzeb ie ucze­
stn iczy ło około i 10 tys. osób , w  te j liczb ie w iele  
osób przyby łych z okolic . M szę żałobną odpraw ił 
biskup A rgesz w  otoczen iu łiczn iego duchow ień ­
stw a.

„[htialliyiii aiji „G!os“ miał stale Ik strony"
R edakcja nasza otrzym ała w czoraj następu jące  

pilsm o:

S zanow na R edakcjo !

Ś pieszę S zanow nej R edakcji podziękow ać za  
tak  piękny num er „G łosu  W ąbrzesk iiego" nadesła)- 
ny na św ięta . K ilku m oich sąsiadów , co abonują  
i inne gazety , nie otrzym ali w  tak ie j objętości ża ­
dnej z gazet. „G łos W ąbrzesk i" w yprzedził inne  
galzety w ychodzące na prow incjli. C hciałbym , a- 
by „G łos" m iał stale 24 strony , dlatego będą sta- 
ra ł zw erbow ać przynajm niej 5-ciu prenum erato rów  
dla „G łosu". B o jeśli on stara się o sw oich czy ite l- 
ńików , to napew no czy teln icy o niego ‘Jarać się  
będą. Z a te staran ia  należy się S zanow nej R eda ­

kcji szczere podziękow anie  i uznan ie ,
Z pow ażan iem

K . O . P iw nice.

B. BOLESŁAWITA.

P R Z E D B U R Z Ą
P ow ieść histo ryczna z r. 1830 .

51) ’ —o— (Ciąg dalszy).

T ym czasem  D ygas najm niej w ylęk ły bram ę za  
w toczonym  w ozem  zatarasow ał, a kucharka lam en- 
óijąc przodem  w bieg ła na schody ...

—  Z anieście m nie na górkę! na górkę! —  w o ­
ła ł K alikst głosem  osłab ionym .

—  G dzie? —  jak? —  zakrzyknęła N oińska —  a  
toć pustka —  zim no , an i pościeli, an i m ateraca... 
N ie palono  —  jak w  psiarn i. —  Jezu m iły! C o  krw i! 
co krw i!

D om aw iała tych słów , gdy góry , pędem  lecąc  
t lozpuszczonem i w łosam i, przypad ła Ju lia, po ­
strzeg ła naprzód B uckiego , a razem  praw ie ojca, 
którego podnoszono ze słom y. Z ałam ała ręce i pa- 
dia na kolana.

Z a nią sp ieszy ła cio tka.
W  pierw szej chw ili płacz i w zruszen ie nie dato  

pcm yśleć , co rob ić .
Ju lia łam ała ręce...
—  O jciec!
—  R azem pod A rsenałem byliśm y ran ien i —  

rzek ł R udki. ~  O n m i drzw i w ięzien ia otw orzy ł... 
Jem u ra tunek najpo trzebn iejszy ... stracił krw i 
w iele ...

—  P o doktora B orzęck iego , kto w B oga w ie­
rzy! —  krzyknęła M ałuska —  zlitu jc ie się ...

—  N a górę nieście! —  dodała Ju lia .
—  Ja sam  dojdę m oże —  rzek i K alikst.
S próbow ał się poruszyć w yciągn iony z w ozu , 

ale w net o m ur m usial się oprzeć...
B rennera przodem  niesiono , jak nieżyw ego... 

B uckiego m usiano w ziąć pod ręce...
T ak w eszli na górę, brocząc krw ią po drodze... 

S tarego natychm iast zan iesiono na jego loże. Ju lia  
«zła przy nim . K aliksta om dlałego M ałuska kąza- 
;a położyć u sieb ie . Z aledw ie leg ł, stracił pfzy r- 
tonm ość.

P o doktora B orzęck iego , poniew aż nik t się iść  
I nie ofiarow ał, m ężna A gatka narzuciła chusteczkę  

i pobieg ła boso .
W  pokojach płacz i łkan ie słychać ty lko było . 

B renner nie daw ał znaku życia: tw arz trup io bla­
da, usta otw arte , oczy zb iela łe , zdaw ało się, że  
przesta ły patrzeć na w iek i... N iedostrzeżonym ru ­
chem  pierś się ty lko jeszcze podnosiła a krew są ­
czy ła z rany .

M aluśk iej usiłow ania otrzeźw ien ia R uckiego o  
ty le się pow iod ły, że odzysk iw ał przy tom ność na  
chw ilę i znow u w  m dłości w padał. P o dług iem , 
strasznem  oczek iw aniu , nadb ieg ła A gatka, poprze­
dzająca B orzęck iego , którego nie znalazła zrazu , 
lecz szczęściem  jakby um yślnem spo tkała go na  
ulicy .

D oktor nadszedł natychm iast niosąc, co było  
potrzebnem do opatrzen ia ran . P rzypadk iem  pod ­
szed ł naprzód do K aliksta, ale ten , otw orzyw szy  
oczy , spy tał o B rennera i ręką go do niego odesła ł.  
G dy się do łóżka jego zb liży ł doktor, z lekka usu ­
nąw szy córkę, która sparta na nim płakała —  już  
życie w łaśn ie było z piersi ulecia ło . S tanął, ująw ­
szy rękę, upuścił ją i odstąp ił m ilczący .

T rup to był, niepo trzebu jący już lekarza. Ju lia  
zrozum iała i jpchodząc się z płaczu , pozostała przy  
zw łokach , gi^ B orzęck i po cichu sp ieszy ł do K a­
liksta . N ie tracąc chw ili, w ziął się do opatryw a­
nia go . K ula z ręk i z ła tw ością dobyć się dała, a  
choć strata krw i była znaczna, nic nie groziło nie­
bezp ieczeństw em ... Z w iększą obaw ą przystąpił  
do boku , ale i tu strzał ośliznął się po żebrach , 
zorał i potargał ich osłonę, nie zadaw szy śm iertel­
nego ciosu . D r. B orzęck i odetchnął, dając znak  
głow ą M aluśk iej, iż rany obie groźne nie były ...

M łody lekarz ledw ie m iał dosyć przy tom ności, 
aby obow iązku dopełn ić, bo m yślą i duchem  znaj­
dow ał się gdzieindziej.- N ie w iedział jeszcze, co się  
sta ło w  m ieście i na ozem  ta straszliw a burza skoń ­
czyć się m iała . K ażdy odgłos dalek i poruszał go  
i elektryzow ał.

P rzep isaw szy posp ieszn ie , co czyn ić było po­
trzeba r— zerw ał się co najp rędzej, obiecu jąc 

przy jść , jeśli żyw będzie . A któż naów czas pew r - 
nym  był, że ju tra doży je?

B yła godzina druga z północy i rodzaj chw ilo­
w ego rozejm u  nastąp ił po w alce w ściek lej, która w  
księcia tak przeraziła zuchw alstw em  tego poryw u  
że się cofnął i do boju w ystąp ić z otaczającem i gc  
jeszcze silam i w części rosy jsk iem i, z resztą pol­
sk ich —  nie m iał odw agi. W  m ieście panow ało o- 
słup ien ie u jednych , u drug ich  zapał nieop isany , nie- 
w ysłow iony .

P raw ie z m usu , co pow agą i im ionam i sta ło m  
czele spo łeczeństw a, chw yciło cug le rządu . M y ­
ślano tu  jeszcze o jak iem ś przejednan iu , o układach  
uspokojen iu , gdy m łodzież, w rząc, już się do za ­
w ziętej w alk i szeregow ała. W . książę skry ł się w  
nędznym  dom ku w  M okotow ie, W arszaw a była w  
ręku pow stan ia , a ono sam o jeszcze nie w iedziało  
co m iało począć z sobą. S krzyneck i, C hłop ick i  
który się był kry ł u przy jacie la, aby uchron ić oc  
w zięcia udziału —  starszyzna w ogóle m ów iła „c  
rozdw ojonych um ysłach P olaków , o rozlew ani: 
krw i bratn ie j” .

B yły to w yrazy plakatów , ogłoszonych pc  
m ieście i podpisanych przez C zartorysk iego , R adzi­
w iłła , K ochanow skiego , P aca, N iem cew icza naw et..

N aw oływ ano do przyw rócen ia spoko ju i po ­
rządku ...

Jedno  nic naów czas —  m ogło pochy lić szalę m  
stronę niespodzianą...

A le też z każdą m inutą zapal garstk i udziela- ’ 
się szerszym  kołom , rósł, szed ł, jak pożar w śróc  
posuchy , obejm ow ał tych , co przed godziną w ie­
rzyć w eń nie chcieli.

G dy się to działo w m ieście , stary m ajor R uc- 
ki. niew iedzący o niczem , poszed ł był tego dnk  
w łaśn ie do teatru R ozm aitości, gdzie pom iędzy in ­
nym i zdała i barona C hłop ick iego zobaczy ł. Z a­
ledw ie się w idow isko rozpoczęło , gdy Z ajączkow ­
sk i, kom endan t odw achu na K rakow sk iem i Józei 
D obrow olsk i w padli z dobytem i szpadam i w ołając  
że P olaków w yrzynają .

(Ciąć dalszy, nastąpi).

napo.ru
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P A M IĘ T A J
ż e  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  2 7  b m . n a s tą p i o tw a r ­

c ie  M ię d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w  P o z n a n iu .

Proszę pamiętać
H l l l l l l in i  I I I I IH It M I  W H H IH H I  ’H n im m  i i i i i i im i i

N A G R O D A  L I T E R A C K A  M I A S T A  Ł O D Z I .

T e g o ro c z n a  n a g ro d a  l i< e ra 'c k o  m ia s ta  Ł o d ż i z o ­
s ta ła p rz y z n a n a A le k s a n d ro w i B ru c k n e ro w i. A le ­
k s a n d e r B ru c k n e r , u ro d z o n y w  T a rn o p o lu  2 9 , I . 
1 8 5 6  r . , h is to ry k  l i te ra tu ry  p o ls k ie j i p ro fe s o r f i lo -  
lo g ji s ło w ia ń s k ie j p rz y  u n iw e rsy te c ie w  B e r lin ie ,  

Ć w ic z e n ia w o js k o w e .
W  z w ią z k u  z  p o w o ła n ie m  w  ty m  ro k u  n a  ć w i­

c z e n ia w o jisk o w e o f ic e ró w , p o d c h o rą ż y c h  i s z e re ­
g o w y c h r e z e rw y , w ła d z e w o jsk o w e w y ja śn i ły , ż e  
n a le ż y c ie u d o k u m e n to w a n e p ro ś b y o o d ro c z e n ie  
te rm in u  o d b y c ia  ty c h  ć w ic z e ń d o  n a s tę p n e g o  ro ­
k u , w z g lę d n ie o p rz e su n ię c ie o k re s u  ć w ic z e ń  n a  
in n y  te rm in  w  ty m  s a m y m  ro k u  k a le n d a rz o w y m , 
ty lk o w  w y ją tk o w y c h w y p a d k a c h  m o g ą w n o s ić :  
w ó d c y s w o je j fo rm a c ji e w id e n c y jn e j, 2 ) s z e re g o -  
1 ) o f ic e ro w ie  i p o d c h o rą ż o w ie  r e z e rw y  —  d o  d o -  
w i r e z e rw y , ja k ró w n ie ż o f ic e ro w ie i p o d c h o rą ­
ż o w ie r e z e rw y  o  n ie u s ta lo n e j p rz y n a le ż n o ś c i e w i­
d e n c y jn e j —  d o  w ła ś c iw e g o  p o w ia to w e g o  k o m e n ­
d a n ta u z u p e łn ie ń . P ro ś b y  te p o w in n y  b y ć w n o ­
s z o n e d o  w s k a z a n y c h  w ła d z  w o jsk o w y c h  p rz y n a j­
m n ie j n a  c z te ry  ty g o d n ie p rz e d  te rm in e m , w y z n a ­
c z o n y m  d la s ta w ie n ia s ię p o w o ła n e g o n a ć w i­

c z e n ia ,
O  i le  p o w o ła n y , n a  s k u te k  s w e j p ro ś b y  o  p rz e ­

s u n ię c ie te rm in u , n ie o trz y m a o d ro c z e n ia p rz e d  
te rm in e m  s ta w ie n n ic tw a , o z n a c z o n y m  w  k a rc ie  
p o w o ła n ia , w in ie n s ię b e z w z g lę d n ie z g ło s ić d o  
fo rm a c ji w  te rm in ie o z n a c z o n y m  w  k a rc ie  p o w o ­
ła n ia , n ie z a le ż n ie o d ja k ie jk o lw ie k r e k la m a c ji , 
w n ie s io n e j d o  te i lu b  in n e j in s ty tu c j i.

W ła d z e  p a ń s tw o w e , s a m o rz ą d o w e i in s ty tu c je  
p ra c u ją c e d la w o jsk a m o g ą w y s tą p ić z u rz ę d u  o  
p rz e s u n ię c ie te rm in u s ta w ie n n ic tw a , w n o sz ą c i -  
m ie n n e  r e k la m a c je d o ' w ła ś c iw y c h  D , O , K , ty lk o  
w  s to s u n k u d o ty c h p ra c o w n ik ó w , k tó ry c h z e  
w z g lę d u  n a  to k  s łu ż b y  n ie  m o ż n a  z a s tą p ić  n a  c z a s  
ć w ic z e ń  in n y m i p ra c o w n ik a m i, 

 

Ż a d n e  z  p is m .
p r o w in c jo n a ln y c h  n a  P o m o r z u  i W ie lk o p u ls c e  n ie  
b y ło  ta k  b o g a te  n a  ś w ię ta  w  t r e ść i s tr o n ic e  ja k

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "

k tó r y  m ia ł 2 4  s tr o n y . —  P a m ię ta j , S z a n o w n y  C z y ­
t e ln ik u , ż e  im  w ię c e j b ę d z ie  p r e n u m e r a to r ó w , t e r n  
w ię k s z e i le p s z e b ę d z ie p is m o . D la te g o  n a m ó w  
ta k ż e  s ą s ia d a  s w e g o  d o  z a a b o n o w a n ia  „ G ło s u  W ą ­
b r z e s k ie g o "  n a  m ie s ią c  m a j .

' i 1 1 1  1 1 1 F U . n , . ! !  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . I .

W IA D O M p S C I P O T O C Z N E . ;

—  P r z y p o m n ie n ie . P rz y p o m in a m y w s z y s it ik im  
n a s z y m  C z y te lń t ik o m , iż  l is to w i  i U rz ę d y  P o c z to w e  
p rz y jm u ją p r^ ie d ip ła itę n a „ G ło s W ą b r iz e sk i“ ty lk o  
d o  p ią tk u  2 5  k w ie tn a k . Z a z n a c z a m y , ż e  w  d n ia c h  
n a jb liż sz y c h  ro iz p io ic z n ie im y d ru k  n o w e j s e n s a c y jn e j 
p io iw ie ś c i w s p ó łc z e s n e j , n ig d z ie  d o tą d  n ie  d ru k o w a ­
n e j. K to  z a te m  c h c e  m ie ć  p o c a ą te k  p o w y ż sz e j p o ­
w ie ś c i, n ie c h  z a m ó w i „ G ło s W ą b rz e s k i“ n a  m ie -  
s l i lą c m a j i c z e rw ie c .

—  P r z e d s ta w ie n ie T e a tr u  L u d o w e g o , T u te js z a  
je d y n a o rg a n iz a c ja  m a ją c a n a  c e lu  k u lty w o w a n ie  
ż y w e g o  s ło w a  —  „ T e a tr L u d o w y * . ' u rz ą d z a  w  d n iu  
2  m a ja  w  s a l i p . S z y m a ń sk ie g o  o  g o d z , 8 -m e j w ie ­
c z o re m  p rz e d s ta w ie n ie  p o d 1 ty tu łe m  „ C z a r m u n d u ­
ru " , p o d ! r e ż y se r ią  p , W a lte ra . B liż sz e s z c z e g ó ły  

p o d a m y  p ó ź n ie j . (— )

—  Z a b ity k o ń . O n e g d a j, w  c z a s f ie w y m ija n ia  
s ię  fu rm a n k a m i, ja k ie ś n ile z n a n e  p a n ie n k i n a je c h a ­
ły  z e  s w y m  w o z e m  n a  k o n ia  w ła s n o śc i p le b a n k i  
N tle d ź w ile d ź  ta k  n ie s z c z ę ś l iw ie , ż e  k o ń  z d e c h ł p o  
u p ły w ie  p ó łg o d z in y .  (— )

—  K r a d z ie ż k u r * P rz e d  ś w ię ta m i s k ra d z io n o  
p . J a k ó b  R a jc h  z  Ł o p a te k  1 5  k u r . P o lic ja  o d e b ra ­
ła  ju ż 7  k u r , w  te rn  4  k u ry  o d e b ra n o  n ie ja k ie jś  p ,  

W o lte r  z  N ie lu b ia .

—  P a s a ż e r  n a  g a p ę . S z m u l S z la k  z  G ro d z is k a  
M a z o w li le c k ie g o  p o c h o d z ą c y , c h c ia ł s ię p rz e je c h a ć  
p o c ią g i le m  p o ś p ie s fz n y m  d o  G d a ń s k a , S z la k  n ie  p o ­
s ia d a ją c y  p ie n ię d z y  o d s e ła n y  ż o is i tia ł d o ^ d y s p o z y c ji  

w ła jd ż i . (— )

—  Z g u b ił p ie n ią d z e . P , T o m a s z C h m ie le w s k i z  
W ie lk . R a d o w is lk , w y p iw s z y  s o b ie  c o ś k o lw ie k  w ię ­
c e j g o rz a łe c z k i, z g u b ił w  W ą b rz e ź n ie 4 2 0  z ło ty c h . 
T e ra z  p , T o m a s z  ż a łu je , . —  T y le  p ie n ię d z y  p o s z ło  
n a  m a rn e  a  te ra z  ta k ie  c ię ż k ie  c z a s y !  (— )

—  N a u k a  g o s p o d a r s tw a .. W a ru n k i n a tu ry  s p o ­
łe c z n e j i e k o n o m ic z n e j w p ły n ę ły n a b a c z n ie js z e  
z w ró c e n ie ' u w a g i n a  z n a c z e n ile z a w o d u  g o s p o d y n i-  
k lie ro w n ic iz k i d o m u , o ra z n a k o n ie c z n o ś ć g ru n to 1-  
iw n e g o  i f a c h o w e g o p rz y g o to w a n ia k o b ie t d o te j  

ro i l i '. —   

D ro g ą  n a ijb a lrd z i ie j s k u te c z n ą , d o ls ta rc z e n ila s p o * -  
łe c z e ń s ib w u  f a c h o tw o  w y k sz ta łc o n y c h  g o s p o d y ń  je s t 
w p ro w a d z e n ie n a u k i g o s p o d a rs tw a d o  s z k ó ł n iż ­
s z y c h  i ! ś re d n ic h , lu b  i te ż  p ro W a d z e n ile , te g o  p rz e d ­ 
m io tu  ja k o , z a s a d n ic z e g o ’ d ó  s z k ó ł s p e c ja ln y c h  —

s z k ó ł g o s p o d a rc z y c h .

J e d n a k  n ie  w s z ę d z ie  j  e s t to i m o ż liw ie  i d la te g o  
K a to lic k i Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  z  w s p ó łu d z ia łe m  P o ­
m o rsk ie g o K o ła S łu ż b y O b y w a tie l iS ik ie j, z a k ła d a  : 
„ W ę d ro w n e K u rs y G o s p o d ia in s itw a , k tó re m a ją n a  
c e lu : p ra k ty c z n e  z a z n a jo m ie n ie  d z ie w c z ą t z u m ie -  
ję tn e m  w y lk o n y w a n iile m  p ra c y  d o m o w e j, ro z b u d z e ­
n ie  s z a c u n k u  d la  p ra c y  f iz y c z n e j, o ra z z a m iło w a ­
n ie d o  is a im o k s iz t ia łc e n ią . 

W  n a s z e m  m ie ś c ie o d b y ły  ś ię  ju ż  d w a  W ę d ro ­
w n e  K u rs y  G o s p o d a rs tw a , z  k tó ry c h  k o rz y s ta ło  o i-  

k o ło  8 0  s łu c h a c z e k .

N o w y '' i tr z y m ie is ię c z n y  k u rs (n a u k a  s z y c ia i g o ­
to w a n ia ) ro z p o c z y n a  s ię  2 5  k w ie tn ia  b . r . W p is o ­
w e  'w y n o s i z ł . 5 .- , o p ła ta  rn d e s i ię c z n a  z ł . 2 0 ,- Z g ła ­
s z a ć  s ię  m o ż n a  d o i k s ię g a rn i  p . W o jte c k iie j , p . G id ­
d y  lu b  d o  k a n c e la r ji „ K a tlo lic ik i le g O ' Z w ią z k u  M ło ­
d z ie  ż y “ u l . K o p e rn ik a 4 ) . (— )

— Z  r u c h u  S to w . M ło d z ie ż y  K a to lic k ie j . R a z e m  
z w io sn ą  b u d lz ić s ię p o c z y n a ru c h  o rg a n iz a c y jn y  
z e w n ę trz n ie . —  P ie rw s z y m  te g o ’ ro d z a ju  u z e w n ę ­
t r z n ie n ie m  s w e j p ra c y  o rg a tn iz ia c y jn e j , b y  to  g re m -  
ja ln e w z ię c ie u d z ia łu  w  n a b o ż e ń s tw ie w  d ru g ie  
ś w ię to , w iie lk a n o ic n e  z e  's z ta n d a re m  i o rk ie s tr ą . —  , 

 P o  p o łu d n iu  m ło d z ie ż  n a s z a  u d a ła  s ię  p ie sz o ' d o - W ,  
R a d lo iv z i ’s k , b y  ‘o d lw iie d z iĆ  ta m te js z e b ra tn ie S to w .
S p ę d z o n o  ta m  k ilk a  g o d ż in  w e so ło i . —  O g ó ln ie  d la -  
je  s ię  z a u w a ż y ć  n ik ły  s l tla n  l ic z e b n y  S tó w .. —  C z y ż ­
b y  z a b ra k ło  m ło d z ie ż y  w  m ie ś c ie  n a is z e m ?  (W is i ta r )  

K I N O  -  S Ł O Ń C E

B IA Ł A  K S IĘ Ż N A
(P O L A  N E G R I )

o t e m , ż e j e s z c z e  
p r z y jm u ją  l is to w i  
i u r z ę d y p o c z to w e  

p r z e d p ła tę  n a

„ ( j lo s W ą b rz p s t i"
i ! i i i i i in i i» i» K i i t i i i8 i i i i in ; in i i» i i i i i i i i i i i i in ! h i ; ! H n i ! i i i i  n i i i i i i i ł i in i i in i i i i i

W o b e c d o n io s ły c h  
w y d a r z e ń  o c z e k iw a ­
n y c h  w  ś w ie c ie  p o li-  
ty c z n e m .  p o w in ie n e ś  
b y ć p o in fo r m o w a ­

n y m  o  t e m  d la te g o  z a p is z '

„Głos Wąbrzeski"
M ii i i i i i iH ’ t t iH i i iM i i i i i in i i i t H n i i i in i i i i i i i i i in i i

n

O D P O W IE D Z I O D  R E D A K C J I .

K o r e s p o n d e n to w i „ A "  w  G o lu b iu . P rz y  w s z y ­

s tk ic h  f a k ta c h  p o d a ć  n a z w is k a  ja k  n p . w  w ia d io m o ś  

c i o  c u d o w n e m  u le c z e n iu  P o d a ć  n a z w is k a  —  u m ie ś  

c im y .

P . M ic h a ł C h a n d z e l , M a r ja n k i, W y n ik  p ro c e ­

s u  p o d a liśm y , r e s z ta  n a s  n ie  o b o w ią z u je .

R U C H  T p W A R Z Y S T W ^

—  Z E B R A N I E  S to w . K a t . M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  
(m ę sk ie j) o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  o  g o d z in ie 1 .3 0  
p o  p o łu d n iu  w  s a lc e  p a r a f  ja ln e j . P r z y b y c ie  w s z y ­
s tk ic h  d r u h ó w  k o n ie c z n e . Z a r z ą d .

D r u k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r z e s k i* 1 B . S z c z u k a  —  W ą b r z a iu ^  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r z a tn «  

Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ie b ie r z e o d p o w ie d z ia in o ń c i

K in o  J łO  H [ F  h  

n n n w n U ld U l lb L i n n n n n n
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

D z iś  w  Ś r o d ę , d .  2 3  o  g o d z . 8 .1 5  w .  

I w  c z w a r t e k , 2 4  o  g o d z . 8 ,1 5  w .,  

n a jw e se lsz a a tra k c ja te g o s e z o n u .  
W  n a jn o w s z e j ic h  p ro d u k c ji  ro k 2 9 |3 0

J a k o  p a s a ż e r o w ie n a  g a p ę

H U M O R ! -  T E M P O ! -  W E R W A !

J a k o  n a d p ro g ra m  p rz e c u d n a  
k o m e d ja .

U W A G A !  S p e c ja ln e  p r z e d s ta w ie n ie  

„ P A T  I P A T A C H O N * * d la d z ie c i w  

c z w ir t e k , d n ia 2 4 - g o  o  g o d z in ie  

4 - t e j p o p o ł . , w s t ę p  4 0 g r o s z y .

W ię c c a ła d z ie c ia rn ia w y k o rz y s ta  
o k a z ję  i w  r a d o ś c i w s z v s c y  p o s p ie ­

s z ą  n a  „ P A T  I P A T A C H O N A U .

W ą b r z e ź n o , d n ia , 2 3  k w ie tn ia 1 9 3 0 r .

—  P o  ś w ię ta c h . Ś w ię ta  w  n a s z y m  g ro d z ie  —  
z ire sz lą  ja J k  w s z ę d z ie —  p rz e s z ły  s p o k o jn ie .  P o  W ie l­
k ie j S o b o c ie , w  k tó ry m  to  d n iu w ie rn i t łu m n ie  
z w ie d z a li G ró b  P a n a J e z u sa , n a s tą p i ło  n a jra d io ś -  
n iie js z e ś w ię to  —  D z ie ń Z m a r tw y c h w s ta n ia P a ń ­
s k ie g o , R e z u re k c ję  o d p ra w ił p rz y  t łu m n y m  u d z ia ­
le  w ie rn y c h  k s , M ó w liń s k i J ó z e f w  to w a rz y s b w ie  
k s . k s . w ik a ry c h  i  k le ry k ó w . M s z ę  ś w . r e z u re k c y jn ą  
o ld lp ra lw ił k s . W ie le w s k i ,

P o g o d a w  I - s z e ś w ię to n ie d o p is a ła  —  le p ie j  
n a to m ia s t p rz e d s ta w ila ło  s l ię d ru g ie  ś w ię to . W  d lru -  
g ie  ś w ię to  w ie c z o re m  w id a ć  b y ło  p ra w ie  n a  c a łe m  
P o m o rz u  b ły s k a w ic e .. M ie js c a m i s p a d ł d e s z c z o ra z  
s ły c h a ć b y ło  p ie rw s z y  g rz m o t.

W c z io ra j , w e  W to re k , p o w ie trz e  b y ło  s to su n k o ­
w o  d o  p o w ie trz s i w  ś w ię ta  —  n a jła d n ie js z e . (— )

Z  p o w ia tu .
—  P iw n ic e . (N a g o rą c y m  u c z y n k u ) . W  n o c y  

z  W ie lk ie g o  P ią tk u  n a  W ie lk ą  S o b o tę z a k ra d ll i is iię  
z ło d z ie je d o  je d n e g o  z  g o s p o d a rz y  w  P iw n ic a c h . —  
G o is tp c d la rz je d n a k ż e z ło d iz ie j i z a u w a ż y ł i z a a l la r -  
m o w a ł s ą s ia d ó w , a l c i P o ll ic ję , k tó ra „ p ta s z k ó w "  
c h w y c iła  n a  g o rą c y m  u c z y n k u . S ą  to : L ip iń s k i i  
je g o > ż o n a  z W . R a id o w is k , i J a n  S z y m a n z G ru ­
d z ią d z a ,, Z ło d z ie je z a je c h a li d o z a g ro d y  w o z e m  
w ła ls n o ś c i L ip iń s ik i le g o , W ó z  z o s ta ł z a ję ty  a  z ło ­
d z ie je  p o w ę d ro w a li d o  S ą d u .  (— )

—  Z ie le ń . Z e b ra n ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o  o d b ę d z ii le  
s ię w  r i ile d z ie lę d n . 2 7 . b m , o  g o ld z . 4  p o  p o ł . u  p .  
S ro k i .  Z a rz ą d ,

N a s tę p n y  p ro g ra m :

B I A Ł A  K S I Ę Ż N A
w  r o l i t y t .  n a js ły n n ie js z a  g w ia z d a  

e k r a n u

P o la  N e g r i

U c z c iw y

c h ło p ie c
d o  p o s y h  k

m o ż e s ię z g ło s ić

B A Z A R

S t . C h w ia łk o w sk l
W ą b r z e ź n o , R y n e k

2 u c z n i  
s y n ó w  u c z <  iw v  l i r< -  

d z ic ó w  i * s z u k u  e

B r . R o z ę
m is trz  i« ra w  e c k i  

W ą b r z e ź n o , u l. K o le jo w a 2 3 .
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O G ŁO SZENIE

PIW O  

EXPO RTO V/E  
PEŁNE  
JASNE

*• rodzaju  
PiLZEŃSKIM

Z dniem 5-go kwietnia 1930 r. uruchomiliśmy

nowe urządzenie do 
czyszczenia, 

napełniania
oraz etykietowania butelek

Urządzenie to jest najnowocześniejszem, jakie dotychczas technika była w sta­

nie dokonać.

Pierwsze i jedyne urządzenie tego rodzaju na Pomorzu i w Poznańskiem.

N o w e  u r z ą d z e n ie

2.
3.

daje g w a r a n c ję  za: 

oryginalny odciąg z browaru 
bezwzględną czystość butelki 
zaniechanie wszelkiego nie­
bezpieczeństwa zarazy.

Upraszamy Szanownych konsumentów zważać

O d tą d  c z y ś c im y  b u te lk i z a  p o ­

m o c ą  n a jn o w s z e j  m e to d y  c z y sz ­

c z e n ia , p r z e z  c o  o s ią g a m y  n a j ­

w y ż s z y  te c h n ic z n y  s to p ie ń  c z y ­

s to ś c i . W  b u te lc e ju ż n ie m a  
ż a d n y c h  s z c z e c in .

na nowe z a m k n ię c ie p lo m ­

b o w a n e  naszych butelek, które gwarantuje o r y g in a ln y  o d c ią g  z b r o w a r u .

Brow ar Kuntersztyn  T. A
G rudziądz.

■SR??«9

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y  Przetarg przym usow y
Dnia 25. 4. 30. o godz. 12 w  

pot. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

2 kom pl. radjo odbiorniki,

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ulicy Hallera 10.

G łów czew ski,  kom. sąd. w Wąbrzeźnie

Przetarg przym usow y
Dnia 25. 4.30. o  godz. II przed* p. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę

I m aszynę do pisania i I 

m lockarkę

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ul. Hallera 10.

G łówczew ski kom. sąd. Wąbrzeźno

P R Z E T A S O P R Z Y M U S O W Y
Dnia 25. 4. 30. o  godz. 10,15  przed  
pot. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

60 par m ęskiego obuw ia, I 

beczkę oleju i 100 butelek  

w ina

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ul. Hallera 10.

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Dnia 25. 4. 30 r. o godz. 12 w  
poi. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za natychmiastową gotówkę u p. 

Adolfa W eisa w Wąbrzeźnie przy 
ul. Dolnej

1 kanapę

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przym usow y
Dnia 25.4. 30. o  godz. 9,30 przed  

poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę

I biurko

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
przy ulicy Hallera 10.

G łów czew ski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

Przetarg przym usow y
Dnia 25. 4. 30  r. o godz. 91,30 

przed poł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę w mojem biurze 
przy ul. Hallera 10

I ubranie m ęskie

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

Polecam y z naszej składnicy 

suche zdrowe

Przetarg przym usow y
Dnia  25. 4. 30  r. o g. 9 przed  

pctud. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu *za gotówkę u p. Jana W iec- 
kiego Wąbrzeźnie przy ul. Kolejowej

2 stare w irów ki

S lÓ W C Z e w s fc i, komornik sąd. Wąbrzeźno

s z c z a p y  s o s n o w e  
a 17 zł m p. 

suche zdrow e

S z c z a p y  brzozowe
a 18 zł m p.

J . &  E . E I S E N A C K
skład żelaza ■ ---------

W ĄBRZEŹNO

Zysk na kie­

szeni i zysk na 

zdrowiu!
Przy praniu Persilem zbyteczne jest wszelkie

pranie wstępne, przedewszystkiem zaś niehy- 

gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 

sam wykona całą pracę! Persil zrobi swoje!

Ale pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuścić 

w zimnej wodzie, a bieliznę zagotować raz jeden 

i to krótko! Wystarczy to zupełnie. 1 paczkę 

Persilu wziąć na 272 do 3 wiader wody.

Wsilto Persil
Licytacja przym usow a 
D n ia  2 4  k w ie tn ia  b r . o  g o d z . 1 1 - te j 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 

natychmiastową zapłatą w  K a m e r z e  p. 

Wąbrzeźno

o k o ło  5 0  c tr . o w s a , 2  lo r k i  i  1 0 0  
m e tr ó w  s z y n  d u b e lto w y c h .

Zbiórka reflektantów przed Sołectwem 

LITW IN , komornik sądowy w Golubiu

Z dniem 1 maja w biu­
rze handlowem jest wol­

na

PO SADA
za wynagrodzeniem miesięcznem 
300 zl pożądana kaucja looo— 
1500 zł. Znajomość rolnictwa jest 
konieczna, biurowość nieko* 

sieczna. Wiadomość

F . M a k o w s k i G r u d z ią d z R a d z y n s k a 3  
wchód Staszyca


